
Prawdziwa religijność
Być  może  niektórzy  kojarzą
sytuację, w której znalazł się
św.  Paweł,  kiedy  przybył  do
Grecji.  Przechadzał  się  po
ogrodzie  i  podziwiał  ołtarze
bóstw  greckich.  Zatrzymał  się
przed  ołtarzem,  na  którym
napisane było Nieznanemu bogu. I
kiedy  zaczyna  nauczać  na
Areopagu zaczyna właśnie od tego
spostrzeżenia: Widzę, że jesteście bardzo religijni. Co to
religijność? 

Wiele razy pewnie można usłyszeć o tym czy o tamtym, że jest
religijny. Wynika to z obserwacji tego, co zewnętrzne. Każdy z
nas zna podstawowe dogmaty, czyli prawdy wiary. Religijność
bardzo bezpośrednio wiąże się z nimi i każe nam je respektować
i według nich postępować. Ale to, co na zewnątrz jest tylko
połową naszej drogi w doskonaleniu siebie.

Pan Jezus bardzo bezpośrednio i ostro przypomina faryzeuszom,
że religijność musi zaczynać się w środku naszego serca i
sumienia. W innym miejscu Ewangelii możemy usłyszeć jeszcze
ostrzejsze słowa skierowane do tej grupy społecznej: Groby
pobielane! Na zewnątrz ładne, a w środku pełne plugastwa. 

Faryzeuszom pewnie ciężko było słuchać tych słów. Oni sami
uważali się za ludzi postępujących bardzo dokładnie według
wskazań Mojżesza, a co za tym idzie, uważali się za ludzi
bardzo  religijnych.  I  pewnie  tacy  byli.  Przynajmniej  na
zewnątrz. Modlili się długo. Często można ich było spotkać w
świątyni.  Dawali  jałmużnę  i  odbywali  długie  i  publiczne
pokuty. Dla kogoś, kto na nich patrzył z pewnością byli wzorem
do naśladowania. Ale Jezus widział tą drugą połowę drogi. Tą
niewidoczną  oczami  ludzkimi.  Wiedział,  że  w  głębi  serca
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szukali próżnych pochwał i respektu. Dlatego Chrystus gani ich
zachowanie. 

Ta sytuacja z Ewangelii nakazuje nam, abyśmy sami zastanowili
się  nad  swoją  religijnością.  Czy  to,  co  zewnętrzne  jest
faktycznie tym, co wynika z naszego serca. Nieraz słyszymy o
ludziach, którzy w ?kościele mają ręce złożone, a na co dzień
jest kimś podłym?. Tak się niestety zdarza. Ale czy w tym
wszystkim mamy prawo do tego, aby sądzić z pozorów? Warto
najpierw  zajrzeć  w  głąb  swojego  serca.  Jaka  jest  moja
religijność?  Czy  to,  co  robię  faktycznie  wynika  z  mojej
miłości do Pana Boga? Bo to jest właśnie istota religijności:
manifestować swoją wiarę z miłości do Boga, a nie dla siebie.
Nie jest to proste. We wspomnianej historii św. Pawła okazuje
się, że ci, którzy tłumnie słuchali jego nauki, uciekają i
zostaje  tylko  kilkoro.  Bo  prawdziwa  religijność  wymaga
rezygnacji z siebie dla Jezusa. Ale właśnie to jest ta druga
część drogi. A właściwie pierwsza, wewnętrzna, z której wynika
to,  co  zewnętrzne.  Taka  jest  właściwa  kolejność.  Nigdy
odwrotnie. [wikary]


